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P renum era ta  wraz z przesyłką pocztową wynosi: w państw ie 
anstryaekiem  rocznie 6 złr. w. a., półrocznie 3 złr. w. a., w W. ks. 
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rocznie 6 m arek ; w Królestw ie polskiem  rocznie 6 ru b li, półrocznie 
3 ruble. Pojedynczy num er 12 et. w. a. Cena inseratu  od miejsca 
wiersza dwułamowego dla członków Towarzystw okręgowych, p renu­
m erujących „Tygodnik" 4 centy, d la w szystkich innych 8 centów.

„Tygodnik Rolniczy" wychodzi w sobotę każdego tygodnia .
Ń iefrankow anyeh listów nie przyjm uje się. Reklamacye nie- 

opieczętowane n ie podlegają opłacie pocztowej. M anuskryptu w inne 
być opatrzone podpisem autora ; nienm ieszc/onyeh n ie zwraca się.

Zam ówienia na  „Tygodnik", i ogłoszenia, przyjmuje A dini- 
n istracya „Tygodnika", pvzy ulicy Karm elickiej 1. 42, artyku ły  zaś 
należy odsyłać do Redakeyi przy ulicy Garncarskiej 1. 5.

T re ść :  Sprawozdanie z obrad Komitetu. — Niszczenie nematod buraczanych. — Głosy ze w si: W obronie metody p. W. Korzyńskiego 
Jak im  sposobem przysporzyć tworzenie się głąbików korzonkowych. — Korespondencye. W sprawie uprawy rzepaku i płodozmianu po nim  
Sprawozdanie sekcyi ehmielarskiej — Rozmaitości. — W iadomości handlowe. — Ogłoszenia. —

SPRAWOZDANIE 
z obratl Komitetu T o w a r zy s tw a  roln. krakowskiego  

odbytych dnia 3 0  m aja  1889 r.

W  p rz e d d z ie ń  Z g ro m a d z e n ia  O gó ln ego  T o w a rz y s tw a  
ro ln icze g o  z e b ra ł  się je szcze  K o m ite t  ce lem  o b rad  n ad  
n iek ió rem i  w n ioskam i m ające  mi b yć  p rze d ło żo n em i tem u ż  

Z g ro m ad z en iu ,  a m ia n o w ic ie :
1. W  sp ra w ie  u tw o rzen ia  szkoły  g o sp o d y ń  wiejskich  

o d c zy ta n o  p ro je k t  do s ta tu tu  u łożony  p rz ez  p. G etl icha  
d y re k to ra  s e m in a ry u m  nauczyc ie lsk iego ,  a p rz y ję ty  os ta te ­
czn ie  p rz e z  K om isy ę  w y b r a n ą  w ty m  celu  i p o s tan o w io n o  
p rz e d ło ż y ć  go  Z g ro m a d z e n iu  O g ó ln em u .

2 . W ic e p re z e s  K o m ite tu  p. S tru szk iew icz  u za sad n ia ł  
obsze rn ie  w niosek  swój odnoszący  się do p o trzeby ,  u p a ń ­
s tw o w ien ia  linij kolei że la z n y ch  L w ó w -I 'o d w o ło czy sk a  i 
L w ó w -B ro d y ,  do czego rząd  po w y c z e rp a n iu  (p rz e d w c z e -  
sn e m )  p o ło w y  k w o ty  ubezp iecza jące j d o c h ó d  tych kolei 
m a  ju ż  z u p e łn e  p ra w o .  U c h w a lo n o ,  by  p rzed łoży ć  do 
u c h w a ły  Z g ro m a d z e n ia  O g ó ln ego  w ezw an ie  do K om ite tu ,  
by  te n ż e  czyn ił  u s i ln e  s ta ra n ia  u r ząd u  ce le m  u p a ń s tw o ­
w ien ia  ty ch  kolei.

8. P r z y  k o ń c u  p o s ie d z e n ia  o b ra d o w a ł  je szcze  K o m i­
te t  nad  sp ra w a m i  od uo sz ącem i s ię  do w e w n ę t r z n e g o  za­
rząd u  jego.

S tre szczen ie  s p ra w o z d a n ia  s ten o g ra f iczneg o  z o b ra d  
Z g ro m a d z e n ia  O g ó lneg o  og ło szo ne  będz ie  jak o  d o d a tek  do 
„T y g o d  nika roi n iczego “ .

Niszczenie nematod buraczanych.
(Referat prof, dra J. K i i h n ’a  odczytany na ogólnem posiedzeniu 

saskiego centralnego Tow. roln.)

N a  p ie rw s z y  r z u t  o k a  zdaw aćby  się m ogło ,  że p r z e d ­
m io t  n in ie jszego  re fe ra tu  m o że  być  in te re su ją cy m  ty lko 
d la  ty ch  okolic, k tó re  n a  w iększą  skale u p ra w ia ją  bu rak i ,  
a w szczególnośc i bu rak i  c u k row e .  P a so ż y ty  te  jedn ak ,  o 
k tó rych  tu  będz ie  m ow a, nie są ty lko  w y łączn ą  w ła śc iw o ­
śc ią  b u rak ów , szkodzą one  bo w ie m  szczeg ó ln ie  naszym  
n a jg łó w n ie jszym  roś linom , to j e s t :  ow sowi, jęczm ien iow i ,  
żytu i p szen icy .  W y s tę p u ją  o n e  n a  ty ch  zbożach  w o g r o ­
m n y c h  i lościach tam  naw et,  gdz ie  d o tąd  n ie  u p ra w ia n o  
w ca le  b u rakó w . M iędzy  in n e m i  p rz y s ła n o  m i także  skar -  
łow ac ia łe  okazy owsa, k tó ry c h  k o rzen ie  b y ły  o b sy p an e  
n ie z m ie rn ą  ilością n e m a to d  b u ra c z a n y c h ,  po m im o ,  że owies 
po ch o d z i ł  z okolicy, g d z ie  n ig d y  p rz e d te m  n ie  u p ra w ia n o  
b u ra k ó w  cu k ro w y ch .  D la teg o  też  sposob y  n iszczen ia  ty c h  
pasoży tów  m a ją  zn aczen ie  o w ie le  ogólniejsze, p rz e w a ż n ie  
j e d n a k  d la  tych  g o sp o d a rs tw ,  które ,  u p raw ia jąc  b u ra k i  
c u k ro w e  n a  s z e r sz ą  sk a lę ,  zna jdu ją  się \y w ie lk ie m  n ie ­
bezp ieczeństw ie .  N e m a to d y  są  p ra w ie  w e w sz y s tk ic h  wy-



186 TYGODNIK ROLNICZY.

padkach głów ną przyczyną „wyczerpania buraczanego", 
a gdyby się tym pasożytom pozwoliło rozwijać dalej bez­
karnie, zniszczylibyśmy rentowność gospodarki buraczanej 
Jestto kwestya żywotna całego przem ysłu buraczanego. 
Nematody buraczane są jednak bardzo trudne do zwal­
czenia.

Najpierw próbowałem zniszczyć je za pomoc-ą prze­
orania roli nawidzonej nematodami do SOcalowej, a na­
wet jeszcze większej głębokości, w krótkim jednak stosun­
kowo czasie wydobyły się one na wierzch i obsiadły 
rojami korzenie zasianej tego samego roku gorczycy białej. 
Dalej próbowałem użycia siarczanu węgla i wszystkich 
innych środków polecanych przeciw pchle ziemnej, jednak, 
przy zużytkowaniu ilości możliwych przy postępowaniu na 
większą skalę, nie dostrzegłem  żadnych, albo bardzo 
słabe rezultaty.

Przy użyciu bardzo wielkich ilości wzmiankowanych 
powyżej substancyj i kwasów, otrzymałoby się niezawodnie 
skutek zad uwalniający, jednakże koszta tego postępowania 
byłyby ria większych przestrzeniach tak wysokie, że ni- 
gdyby się nie opłaciły. Używałem także palenia skiby, a 
przyznać muszę, że próba ta w ypadła świetnie. Pole wy­
dające, przy najsilniejszym nawozie w zwykłych warunkach, 
zaledwie 68 cetn. buraków cukrowych, wydało po w ypa­
leniu i zniszczeniu tym sposobem nematod, 2 2 2  cetn.; 
sposób ton jednak jest zanadto drogi. Byłem już bliskim 
zwątpienia o możności skutecznego niszczenia nematod 
buraczanych, gdy ciągłe badanie ich życia, wypływające 
z przeprowadzania prób powyższych, wskazało mi sposób 
prowadzący na pewno do celu zamierzonego. Jeżeli przy­
patrzym y się burakowi mającemu nematody całkiem już 
wykształcone, to spostrzeżemy gołcm nawet okiem m nó­
stwo tych pasożytów, przedstawiających się jako białe 
punkciki. Gdy weźmiemy zjawisko powyższe pod bliższą 
uwagę, przekonamy się, że są to zwierzątka żeńskie, które 
ciałami swojemi napełnionemi jajkami lub też wykształ- 
conemi już zarodkami, wystają na powierzchnię, a tylko 
głowami tkwią w korzeniu rośliny, czerpiąc z niej w ten 
sposób pożywienie. Rozwinięte zwierzątka męskie znajdują 
się także zewnątrz rośliny. Spostrzeżenia te spowodowały 
pana Schachta i innych do twierdzenia, że nematody bu­
raczane czerpią pożywienie swe z korzeni roślin tylko 
z zewnątrz. Ja  dopiero odkryłem, że rzecz się ma przeei- 
w7nie, a mianowicie, że wykształcanie się robaczka w mę­
skie lub żeńskie zwierzątko, odbywa się wyłącznie li tylko 
wewnątrz korzenia rośliny. Podczas tego wżerania się 
w środek korzenia można spostrzedz często, że robak 
schował się już mniej lub wdęcej wewnątrz tegoż, tak, że 
nareszcie już tylko koniec ogona znajduje się na w ierzchu; 
z czasem jednak wgryzają się one całkiem w korzeń ro­
śliny. To ma miejsce zawsze u nematody buraczanej, 
Heterodera Schachtii.

Powstałe w ostatnich czasach twierdzenia pana Stru- 
bell a, jakoby zdarzały się co do tego zwyczaju wyjątki, 
gdyż niektóre robaki mogą tylko z wierzchu wysysać ko­

rzenie, opiera się na badaniach niedostatecznych, jak to 
wyjaśnię w dalszym ciągu wyczerpująco. Można się o tem 
przekonać bardzo dobrze za pomocą mikroskopu, o wiele 
łatwiej zaś, używając w tym celu tynktury jodowej, którą 
posmarowane przecięcie buraka przedstawia nam  dokła­
dnie robaki, zabarwiające się na żółto o wiele silniej, 
aniżeli tkanka buraczana. Robaczki te, po wniknięciu w ko­
rzeń rośliny, odbywają tam zrzucanie naskórka i zmieniają 
przy tern właściwy swój kształt. Cienki początkowo koniec 
ich zaokrągla się, a ciało grubieje w kształcie nieregularnie 
cylindrycznym lub w formie flaszki, podczas gdy przód 
z głową nie zwiększa się i dlatego całe ciało, wydając się 
z przodu cieńszem, tworzy charakterystyczny kształt kol­
czasty. Z powodu tego grubienia robaczka, rozszerza się 
otaczająca go warstwa tkanki roślinnej, podnosi się na ze­
w nątrz i pęka nareszcie, robiąc tym sposobem widocznym 
na zewnątrz tylny koniec owadu. Ma to miejsce zawsze 
u osobników żeńskich, podczas gdy męskie, nawet po 
zupełnem rozwinięciu się, zostają czasem zasklepione ze­
wnętrzną warstwą tkanki roślinnej, która się w miejscu 
tem tylko podnosi i nabrzmiewa. To rozwijanie się ne­
matod buraczanych, które ja  pierwszy zbadałem i opisa­
łem, naprowadziło mnie na wynalezienie skutecznego spo­
sobu niszczenia ich, polegającego na podstawie następu­
jącego rozumowania. Skoro nematoda wgryzła się wewnątrz 
buraka i odbyła przeobrażenie się z robaka smukłego 
w poczwarkę śpiczastą, to zostaje jej wtedy odjętą władza 
poruszania się; potrzebuje ona jednak ciągłego i to do­
brego odżywiania się dla przejścia dalszych przem ian i 
przeobrażenia się nareszcie w zwierzątko z ustrojem  płcio­
wym. Jeżeli właśnie w tym czasie przerwiem y wegetacyę 
roślin odżywiających nematodę, wtedy obumiera korzeń 
dostarczający jej pożywienia i dalszy rozwój robaczka staje 
się niemożebnym, a skoro nie ma już władzy poruszania 
się, przeto nie może wynaleść sobie innej rośliny odży­
wiającej i musi ginąć. Naszem staraniem  powinno być 
zatem równoczesne chwytanie nematod w korzenie roślin 
i jednoczesne tępienie takowych. Gdy jednak nie możemy 
przypuścić, że wszystkie nematody powłażą naraz w ko­
rzenie, a niszczenie roślin chwytających musi nastąpić, 
skoro tylko pierwsze robaczki przeszły w najkorzystniejszy 
dla nas kształt poczwarek, to przypuścić należy, że wiele 
z nich nie straciło jeszcze podczas niszczenia władzy po­
ruszania się i będą szukać następnie innych roślin od­
żywczych. Ażeby zatem módz wytępić i te pozostaje ro­
baczki, musimy urządzić jeszcze drugi, trzeci, a nawet 
czwarty posiew roślin chwytających. Niema wątpliwości, 
że w czasie jednego peryodu wegetacyjnego, w jednym  
roku, możemy urządzić bardzo łatwo cztery takie posiewy 
na jednern i tem samem polu. Jeżeli sposób ten niszczenia 
ma być skutecznym, to musimy wybrać w tym celu taki 
rodzaj roślin, który nawet przy gęstym zasiewie nie wTy- 
magałby wielkich kosztów i którego korzenie byłyby dość 
delikatne, ażeby po wyrwaniu z ziemi mogły podlegać 
jak najprędzej rozkładowi. Nematody buraczane występują
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na 28 gatunkach  rośJin, na k tórych  znachodzono je  w ro ­
zm aitych ilościach. Oprócz buraków , najwięcej lub ią one 
rośliny  z gatunku  B rassica i R apham es, jak  gorczycę, szpi­
nak i t. p. W  roku 1880 zasiałem  44 gatunk i tych  roślin, 
ażeby zbadać, k tóra z n ich  nadaje się najlepiej do naszego 
celu. R ezultat badań, tak tego jak  i następnego  roku, wy­
kazał, że najlepszą ze w szystkich roślin, nadającą się naj­
bardziej jako  roślina  chw ytająca, je s t rzepak le tn i czyli 
rzep ik ; d latego też używ ałem  do dalszych dośw iadczeń 
w yłącznie rzepiku.

W roku 1881 posadzono buraki na polu, na k tórem  
w roku poprzednim  siałem  po raz d ru g i rośliny  ch w y ta­
ją ce ; sku tek  był znakom ity, bo zebrano  z m orga 1 8 3 ‘5 
cetn. buraków  czystych z pola, które poprzednio  naw et 
p rzy  najlepszem  naw iezieniu  superfosfatem  i azotem , w y­
dało najwyżej 6 3 '6  ctn. z m orga. Za pom ocą roślin  chw y­
tających zm niejszyła się zatem liczba nem atod  tak dalece, 
że pole to, uw ażane p rzed tem  za w yczerpane, m ożna było 
porów nać z polam i zupełnie pod u p raw ę buraków  odpo- 
w iedniem i. (Dok. nast.)

--------------K& SSSffl& r-------------

GŁOSY ZE WSI.
W obronie m etody  p. W . Korzybskiego.

Czytelnicy nasi p rzypom ną sobie zapew ne, iż po 
ukazaniu się dziełka p o d ty tu łe m  „M elioraeye ro ln e “, w sku­
tek  odezwy autora wzywającej T ow arzystw a rolnicze do 
zbadania system u jego osuszania gruntów , K om itet T ow a­
rzystw a roi. krakow skiego pow ierzył m isyę tę dwom de­
legatom  swoim, którzy po zw iedzeniu  R udnika (m ajątku 
au tora w K rólestw ie), złożyli spraw ozdanie, um ieszczone 
w „Tygodniku ro l.“ z r. 1887 strona 278 i 294. Orzecze­
nie o m etodzie p. K orzybskiego w obu tych spraw ozda­
n iach było n iekorzystne a przynajm niej przeczące co do jej 
w ielkiej ważności. G dy je d n ak  w pism ach rolniczych, wy­
chodzących w W arszaw ie pojawiły się kilka razy artykuły  
broniące system u p. Korzybskiego, przeto, kierując się bez­
stronnością, podajem y dw a ostatn ie z nich, um ieszczone 
w nr. 16 i 19 „Gazety ro ln iczej".

I.
„Przeczytaw szy w czerw cu 1887 roku dzieło P ana  

K orzykskiego „M elioraeye ro ln e “ przyszedłem  do p rze­
św iadczenia, że część' dzieła tegoż, trak tu jąca o osuszaniu 
gruntów , w ielkie m a d la ro ln ic tw a zn a cz en ie ; d latego 
część tę  kilkakrotnie p rzeczytałem , a doskonale się z nią 
zapoznawszy, pow ziąłem  zam iar system  pana Korzybskiego 
u siebie przeprow adzić.

N ie je s tem  pochopny do nowości w gospodarstw ie 
i zawsze bardzo oględnie w takich  razach  postępow ać 
m uszę, bo na rów ni z w iększością rolników , w obecnym  
czasie nie m am  takich dochodów  z gospodarstw a, abym  
przeprow adzać m ógł dla dobra ogółu próby  niedające 
pew nych  rezultatów  dodatnich . P rzeczytaw szy i zrozum iaw ­
szy doskonale zasadę p. Korzybskiego, nie m iałem  naj­

m niejszej w ątpliw ości, że now y ten  system  znakom ite 
m usi mi oddać usługi i d latego w roku zeszłym  zacząłem  
go u siebie w prow adzać' podług  p lanu  zrobionego przez 
autora.

M ojem  zdaniem , przez stw orzenie tegoż system u, 
pan  K orzybski zasłużył sobie na w dzięczność rolników , 
lecz rozum ie się tych  tylko, k tórzy zasadę jego  pojęli i 
przeprow adzają w praktyce. D laczego tak m ało stosunkow o 
rolników  dotychczas system  p. K. u siebie stosuje, pojąć 
n ie trudno. Najczęściej wszystko dobre m niej zw raca uwagę, 
gdy o złem  rozpisują się szeroko. Otóż tak  się stało  i z dzie­
łem  pana Korzybskiego. Dużo pisali o n iem  specyaliśei, 
którzy, w iele w nim  błędów  znalazłszy, dużo tem  sam em  
do zarzucenia dziełu m ieli. Bardzo to jest s łusznem , że 
się złe krytykuje, aby w  błąd nie w prow adzać n ieśw iado­
m ych rzeczy, lecz u iesłusznein  jest, że jednocześn ie nie 
podnosi się przym iotów  i zalet danego dzieła. A  zdaniem  
mojem część trak tu jąca o osuszeniu g run tów  bardzo na to 
zasługuje. *)

W iększość rolników  przeczytaw szy w pism ach  ocenę 
„M elioracyj ro ln y ch “ a spotkaw szy w niej tylko strony  
ujem ne, tak się do całego dzieła zniechęciła, że uw ażała 
za stra tę  pieniędzy kupow anie dzieła, a za stra tę  czasu 
p rzeczytanie już kupionego. Że tak jest, u trzym uję na mocy

*) Ponieważ „Gazeta rolnicza11 pierwsza skrytykow ała surowo 
dzieło p. Korzybskiego, co nawet, wobec odznaczenia go na konkur­
sie (jako krótszej daleko rozprawy), dało powód do wielu nieporozu­
mień, przeto widzimy się zmuszeni całą rzecz wyjaśnić. Ma słuszność 
p. Meylert, że zadaniem krytyki jest ganić złe a podnosić dobre strony 
dzieła. Nie nasza wina, że pierwsze osądzić można było na razie, a 
z wydaniem sądu o drugieh wypadło czekać dłużej. Ciemną bowiem 
stroną dzieła p. K. są niefortunnie zestawione wywody teoretyczne, 
jasną zaś stanowią poglądy praktyczne, których ocenienie możliwem 
było dopiero po zastosowaniu ich w praktyce. Oto dlaczego wytknąw­
szy wady, widoczne na  razie, nie podnosiliśmy praktycznej strony 
dzieła. Że w postępowaniu naszem nie było śladu złej woli, że oce­
niając tak surowo wywody teorytyezne, czyniliśmy to z bólem serca, 
dowodzić chyba nie potrzeba. Zamieszczanie tak powyższej odezwy p. 
Meylerta, jak  innych, które otrzymamy, a nadewszystko obszernej 
oceny metody p. K., k tórą niebawem drukować rozpoczniemy, przekona 
i autora i czytelników o bezstronności Gazety. W ielka szkoda, że p. 
Korzybski, napisawszy doskonały trak ta t o osuszaniu gruntrw , zapra­
gnął poprzedzić go wstępem teorytycznem, bez którego byłoby się do­
skonale dzieło jego obyło. Ta część sprawiła, że m usieliśm y położyć 
veto przeciw głoszeniu niezgodnych z nauką poglądów i tem samem 
pomiinowoli osłabić chwilowo wartość strony praktycznej metody. 
Czyniliśmy to z prawdziwą przykrością, ale: dura lex, sed lex! Ta 
zresztą słaba strona „Meljoracyj rolnych11, nie powinna dziwić nikogo. 
N auka postępuje dziś tak  szalonym krokiem, że kto n ie śledzi za n ią  
wyłącznie, albo iune m a zajęcie, ton, choćby by ł tak  wykztałconym 
jak  p. K. rolnikiem, n ie może być au courant wszystkich jej wyników.

Obecnie jesteśmy niewymownie szczęśliwi, że rehabilitując 
w oczach czytelników naszych metodę p. Korzybskiego, o której war­
tości praktycznej n ie  wątpiliśm y zresztą nigdy, rehabilitujem y zara­
zem konkurs „Gazety r»lniczej“ , którego dzieło p. K. jest najdonio­
ślejszym bodaj praktycznym  rezultatem. Nadewszystko zaś jesteśmy 
szczęśliwi, że możemy oddać sprawiedliwość prawdziwej zasłudze. Bo 
kto jak  p. Korzybski poniósł tyle pracy i kosztów dla dobra ogółu, 
ten ma niezaprzeezenie prawo do wdzięczności współobywateli.

(Bed. Gazety Boi.)



TYGODNIK ROLNICZY.

faktów, wiele razy bowiem zapytawszy brata po pługu, 
czy czytał dzieło p. K., otrzymywałem odpowiedź, że sądząc 
z krytyki zawiera ono same głupstwa, a więc czytać go 
nie warto. Znam i takich, którzy, przeczytawszy raz, do­
brze nie zrozumili, a będąc źle uprzedzonymi, nie chcieli 
sobie trudu zadawać na powtórzenie, co mojem zdaniem 
jest koniecznem, aby dobrze zrozumieć rzecz całą. Piszę 
to nie w celu, aby ziemian do zaprowadzenia u siebie sy­
stemu pana Korzybskiego zachęcać, lecz aby zwrócić ich 
uwagę na dzieło, które zdaniem  wielu rolników, ma bar­
dzo dużo zalet w części traktującej o osuszaniu gruntów. 
Jestem  też pewnym, że ktokolwiek uważnie tę część prze­
czyta i zrozumie, zachęty do przeprowadzenia tej meliora- 
cyi potrzebować nie będzie.

Sądzę, że w większości majątków, w których dotych­
czas zaprowadzenie drenowania okazywało się niezbędnem, 
po zaprowadzeniu systemu osuszania pana Korzybskiego, 
okaże się zbytecznym. W ydatek zaś rubli 30 na mórg 
(drenowanie) w tych ciężkich dla rolnictwa czasach, a 
kilku rubli przeprowadzenie systemu p. Korzybskiego) to 
różnica niemała.

Zastrzegani, że to, co piszę, odnosi się speeyalnie 
do rozdziałów7 3, 4 i 5-go dzieła, o innych bowiem roz­
działach ludzie kom petentniejsi odemnie już sąd swój wy­
dali ; tu tylko jako rolnik praktyczny twierdzę, że system 
pana Korzybskiego zaprowadzony w każdym majątku, zna­
czne. korzyści przynieść nietylko może, lecz musi.

Ja  mam w7 roku bieżącym już cztery pola orane 
podług planu p. K., a rezultaty są nadzwyczajne, co się 
najlepiej uwidocznia w jednem  polu, dawniej na wiospę 
zawsze zalewanem bardzo, na którem tworzyły się' jeziora 
a woda stała aż do wyparowania, lub wsiąknięcia. W tein 
właśnie polu, po bardzo śnieżnej tegorocznej zii-nie, wody 
nigdzie nie było, bo natychm iast przy topnieniu śniegów 
spływ7ała bruzdami i przegonami do rowów. Muszę tu do­
dać, że w tein polu, tak samo jak w innych, kierunek orki 
zmienionym być musiał zupełnie, a choć sarno się przez 
się rozumie, że do idealnego wyrównania w7 jednym  roku 
pola doprowadzić nie można, a rowy nowe jeszcze nie są 
rowami, lecz tylko przegonami, to jednak łatwo wniosko­
wać, że jeżeli w tych warunkach rezultat był bardzo do­
bry, musi być jeszcze lepszym po dokładniejszem wyró­
wnaniu pól i głębszem wyoraniu rowów7.

Ostrzegam jednak, że jak  w wielu rzeczach, tak i tu 
żadne półśrodki nie pomogą i jeżeli meljoracya ma być 
skuteczną, koniecznem jest zniwelowanie całego majątku. 
Inaczej można się narazić na to, że zmieniwszy kierunek 
orki na oko, pokaże się on fałszywym, a w takim razie 
straty  będą nieuchronne. Koszt niwelacyi wraz z wygoto­
waniem planu wynosi rs. 1 kop. 50 z morga.

Ze przez zmianę kierunku oi;ki, na ziemiach, zwła­
szcza nieznajdujących się w kulturze, można się narazić 
na straty w plonach, jeżeli się roli przedtem  doskonale 
nie wyrówna, temu nie przeczę, dlatego w większej ilości 
wypadków radziłbym zaprowadzać zmiany po ugorze czy­

stym lub okopowych. Sam tego nie przestrzegałem i za­
siałem dwa pola oziminy, jedno po koniczynie, drugie po 
przedplonach, na zmienionym zupełnie kierunku orki. je ­
stem bowiem pewnym, że przeprowadzenie systemu p. 
Korzybskiego daleko więcej mi dobrego przysporzy, niż 
zmiana złego kierunku orki. Wschody jesienne były 
równe, wygląd ozimin dziś (7 kwietnia) jest bardzo dobry, 
a że i ostateczny rezultat będzie dobry, nie wątpię. Re­
zultatu tego nie omieszkam ogłosić w „Gazecie rolniczej1' 
w zestawieniu z plonem ozimin ostatnich lat kilką, bo je­
dnoroczny wypadek niczegoby nie dowodził.

Pan Korzybski, dając nam swój system osuszenia 
gruntów  daje nam jednocześnie zasadę, i to zasadę raeyo- 
nalną, dotychczas nam nieznaną, jakiej się trzymać mamy, 
przy nadawaniu kierunku orki i dawaniu przegonów w polu. 
Zasada bowiem, aby orać z północy na południe, dla równo­
m iernego ogrzewania zagonów, była wprawdzie raeyonalną, 
lecz tylko ze względu na ciepło słoneczne, bez uwzględnie­
nia warunków wilgotności roli. Druga zasada; aby orać 
dla prędszego osuszenia po większym spadku pola, dziś 
prawie wszędzie stosowana, jest najzupełniej fałszywą i nie- 
raeyonalną, bo prowadzi zawsze za sobą zamakanie zbytnie 
części pola niżej położonych, czyli wpływa na nierówno­
m ierne wysychanie pola.

Przeprow adzenie zaś zasady kierunku orki pana Ko­
rzybskiego, wpływa nietylko rzeczywiście na osuszenie pola, 
lecz i na równomierny rozdział wilgoci w ziemi.

Pisząc to, pragnąłbym  zachęcić rolników do zapo­
znania się z system em  osuszania p. K., nie chcę jednak by­
najmniej wiary mojej w nich przelewać, bo musiałbym 
w takim razie przytaczać tu dowody, jakie pan Korzybski 
w swein dziele cytuje. Mając u siebie już dziś namacalne 
dowody, że system pana Korzybski ;go daje mi to, czego 
od niego żądałem, poczytuję niejako za obowiązek sumie­
nia uwiadomić o tern ogół rolników.

Dobrzeby było, aby każdy z ziemian po zaprowadze­
niu tego systemu corocznie zdawał sprawę o rezultatach 
zeń otrzymanych, aby i tych, którzy dzieła czytać nie chcą 
lub nie mogą, przekonać namacalnemi dowodami o korzy­
ściach pomienionego system u.“ W. Meylcrt.

II.
„Ożywiona polemika, toczona przed dwoma laty w p ra­

sie rolniczej z powodu głośnej rozprawy konkursowej p. 
Korzybskiego umilkła, nie doprowadziwszy do ostatecznych 
konkluzyj, któreby nam  stanowczo zaopiniować pozwalały, 
czy praca pana K. zasługuje na auto da fe, jakie jej zgo­
towano, czy też mamy ją uważać za ważny przyczynek 
na drodze postępu w rolnictwie, jak to jeszcze przed jej 
wydrukowaniem głoszono. Zdaje się, iż pora już nadeszła 
do trzeźwego rozsądzenia tej sprawy, że nastąpił czas po­
żądanej ęefleksyi, tern więcej, że do licznych sprawozdań 
komisyj, które na gruncie system uprawy p. K. zbadały, 
przyłączyć się już mogą i głosy praktyków gospodarzy, 
którzy melioraeye i sposób uprawy przez p. K. zalecany 
mogli sami wypróbować. Sądzę, że najliczniejszy szereg
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takich głosów byłby dla wyjaśnienia sprawy bardzo pożą­
dany, i dlatego podaję do ogólnej wiadomości własne kon- 
kluzye z doświadczenia powzięte o znaczeniu „melioracyj 
ro lnych“ dla rolnictwa krajowego.

In tegralną częścią rozprawy, mającą w zastosowaniu 
prawdziwą doniosłość, jest rozdział 3 i 4. Podają one cenne 
wskazówki do uprawy gruntów sapowatych. Wskazówki 
te, zwłaszcza dla naszego kraju, mają niezmierną donio­
słość, wobec znacznych przestrzeni rolnych cierpiących 
na nadmiar wilgoci, której umiejętne uregulowanie i zw al­
czenie stanowi kwestyę bytu dla wielu gospodarstw. Jeżeli 
więc system p- K. pomyślnie rozstrzyga żywotną tę dla 
rolnictwa sprawę, to niewątpliwie staje się ważną zdobyczą 
na polu postępu rolniczego.

Mając do czynienia w gospodarstwie mojem z g ru n ­
tami tej kategoryi, zabrałem się skwapliwie do wprowa­
dzenia w życie wskazówek w „melioracyach i'olnych“ poda­
nych, a pomyślny rezultat ich zastosowania jest przyczyną 
obecnego mego wystąpienia.

Na polu z nieprzepuszczalnem podłożem, kotlinowa- 
tem, cierpiącem na nadm iar wilgoci, z powodu niemożno­
ści pomieszczenia się w warstwie rodzajnej opadów atmos­
ferycznych i napływającej z wyższych miejsc wilgoci, zo­
stało zasiane w roku zeszłym żyto, a uprawa pod nie prze­
prowadzona według rzeczonego systemu. Całe pole (13 
morgów) zostało dokoła obwiedzione rowem płaskim, na 
12— 18 centim. głębokim ; kierunek orki został zmieniony 
z poprzecznego na podłużny, za bardzo nieznacznem po­
chyleniem pola w tym kierunku, na które poprzednio nie 
zwracano uwagi. Składy poprzeczne zastąpiono 4-ro prę- 
towerni składami podłużnemi. Składy te poprzecinano 
przegonam i poprzecznemi, w odstępach 10-cio prętowych 
(p. K. zaleca odstępy 25-cio prętowe, lecz te mi się za 
duże wydają), a na przecięciach bruzd z rowkami poprze­
cznemi porobiono zastawki ziemne w edług zalecań autora. 
Ozimina, zaraz w jesieni, zamiast dawniejszego rudawego 
koloru w tych miejscach okazywanego, odznaczała się ży­
wym kolorem zielonym. Również i na wiosnę, po śnieży­
stej zimie, pole miało zupełnie zadawałniający wygląd. 
Rowki prewencyjne, okalające pole, odprowadziły tłoczącą 
się na pola wodę, a pozostała wilgoć za pomocą bruzd 
podłużnych i poprzecznych równomiernie po calem polu 
rozprowadzoną została; izolowane tym sposobem prosto­
kątne parcele, na które pole podzielone zostało, nie cier­
piały na nadm iar wilgoci, ocieplenie gruntu wcześniej 
nastąpiło i wegatacya bez przeszkód się rozwijała.

Rezultat plonu był zadawalniający: żyto dało 4 kopy 
(5 i pół korca) z morga wyrośniętego żyta, co ze względu, 
że żyto siane było po dwuletuiem  pastwisku bez nawozu, 
za rezultat zadawalniający poczytane być może, a zwłaszcza 
wobec tej okoliczności, iż na polach tych oziminy niejedno­
krotnie przepadały zupełnie. W roku bieżącym w tymże 
samym systemie pól dwa, inne pola pod żyto w tenże 
sam sposób uprawiałem i z dotychczasowego wyglądu na 
nich oziminy w zupełności zadowolony jestem. Również

i rola podorana po sprzęcie żyta za spadkiem podłużnym 
okazuje zupełnie zadawalniający stan wilgotności, a nadm iar 
jej, pole to zakwaszający, w zupełności ustąpił. Koszt me- 
horacyj na polach tych dokonanej, stosunkowo nieznaczny, 
wynosi 80 kop. do rs. 1 na mórg (od wybrania prętu 
płaskiego rowu płacono 4 —5 kop.).

Doświadczenie powyżej w głównych zarysach okre­
ślone, upoważnia mnie do zrobienia następujących wnio­
sków co do systemu uprawy zalecanego przez pana Ko- 
rzybskiego.

System ten jest wynikiem trafnych obserwacyj, z któ­
rych autor wysnuł zasadę uprawy gruntów sapowatych, 
dającą się streścić w następujących trzech punktach. 
I-o. Kierunek orki winien się stosować do podłużnego 
spadku, równoległego zazwyczaj z biegiem najbliższej wody. 
Spadek ten jest głównym, naturalnym  spadkiem pola, nie 
zaś spadki poprzeczne, do których powszechnie w uprawie 
się stosowano.

2-0. Dotychczasowy sposób osuszania gruntów sapo­
watych za pomocą głębokich rowów odprowadzających i 
i kopanych w najniższych miejscach pola, winien być za­
stąpiony przez zaprowadzenie systemu rowów prewencyj­
nych, niedopuszczającyćh wilgoci do miejsc niższych, nie­
przepuszczalnych. Głębokie rowy należy zastąpić płaskiemi, 
tańszemi, łatwiejszemi do utrzymania i nie zmuszającemi 
do zostawiania nieobsiewanych brzegów.

3-o. W różnych kierunkach dotychczas wyorywane 
składy i zagony należy zastąpić 4-ro prętowem i składami, 
wyoranemi w kierunku podłużnego spadku i takowe po­
przecinać poprzecznem i przegonam i rozdzielającenri, przez 
co powierzchnia pola podzieloną zostanie na prostokąty 
izolowane, łatwiejsze do obeschnięcia, a prąd wody napły­
wającej rozdzielony zostanie w sposób dla roli nieszko­
dliwy.

Otóż sądzę, iż powyższe trzy punkty, z pracy p. K. 
tu podniesione, stanowią właśnie ważną zdobycz dla p ra­
ktyki rolniczej. Na tych zasadach oparta uprawa gruntów 
sapowatych, pozwala eksploatować je  z pewną szansą. A 
że zasady te  (może już pojedynczo i przedtem  stosowane) 
po raz pierwszy przez autora w pewien system ujęte zo­
stały, śmiało więc p. K. przyznać musimy zasługę stwo­
rzenia nowej metody uprawy, która w praktyce ustalić 
i wszechstronnie rozwinąć się powinna.

W ostatnim rozdziale swej pracy, p. K. stara się 
system ten uogólnić, a uderzony nadzwyczajnemi rezulta­
tami, osiągniętemi za pomocą uprawy mechanicznej, prze­
prowadzonej systematycznie w edług jego metody na g run­
tach sapowatych, wpada w jednostronność, proklamując 
swoją metodę uprawy za nieodzowną dla wszystkich g run­
tów i dającą się zastosować bezwzględnie we wszystkich 
położeniach. Jednostronność ta naraziła p. K. na liczne 
zarzuty krytyki, która, nie mogąc się zgodzić na takie za­
patrywania, potępiła pracę ryczałtem, nie dopatrując już 
w niej i tych cennych zdobyczy, które- niezaprzeczenie 
zawiera. O zapatrywaniach autora na znaczenie hodowli



190 TYGODNIK ROLNICZY.

w gospodarstwie i sposobie żywienia inwentarzy, mówić 
nie będę, biedne bowiem wnioski, do jakich autor doszedł, 
dostatecznie już krytyka wyświetliła. Śmiem jednakże i 
z tego r j  czałtowo potępionego rozdziału pracy p. K. pod­
nieść jedną ogólną zasadę, którą za trafną i na czasie 
wypowiedzianą uważam. N ikt dotychczas w naszej litera­
turze rolniczej nie zdobył się na tak dosadne odmówienie 
racyonalności intenzywnemu kierunkowi gospodarstwa, idą­
cemu do nas z Niemiec, a zaprzeczyć się nie da, iż kie­
runek teri wiele gospodarstw naszych do ruiny doprowa­
dził. Pan Korzybski wskazał nam, iż w krytycznych chwi­
lach, jakie rolnictwo nasze obecnie przechodzi, należy 
zwrócić się do naturalnych a niewyzyskanyeh należycie 
zasobów ziemi i te starać się wyeksploatować przedewszy- 
stkiem, nie zapomoeą sztucznych nawozów, lub kosztownej 
nieopłacającej się częstokroć produkcyi nawozowej, lecz za 
pomocą starannej i umiejętnej uprawy, nie zawsze dosta­
tecznie uwzględnianej. Tą refleksyą p. K. stanął na grun­
cie rodzimym, przypomniał nam potrzebę samodzielnego 
doskonalenia rolnictwa w ścisłem słowa tego znaczeniu 
i stopniowego oględnego wiązania udoskonalonej już tej 
podstawowej gałęzi gospodarstwa z mnemi gałęziami pro­
dukcyi, o wiele na to rozwój ogólnych ekonomicznych 
stosunków pozwala, bez ślepego naśladownictwa zdobyczy 
obcych, osiągniętych w innych warunkach ekonomicznych. 
Pozwalam sobie twierdzić, że i w tym punkcie p. K. 
w swej pracy stanął najbliżej rozwiązania problematu po­
stawionego przez konkurs. Szkoda, że cenne swe spostrze­
żenia ubarwił podkładem teoretycznym (rozdz. I  i 11-gi), 
niewytrzymującym krytyki naukowej i że, zapatrzony w je ­
den punkt wyjścia, w ostatecznej konkluzyi doszedł do za­
negowania niezaprzeczonych zdobyczy wiedzy rolniczej.“

St. Kozłowski.

Jakim środkiem może gospodarz przysporzyć 
tworzenie się głąbików korzonkowych u roślin 

strączkowych i powiększyć ich wydatek?
(Rozprawa Dr. Satz fe ld ' a z Lingen.)

(Z  „Ziemianina*.)

(Dr.) Pzcz doświadczenia robione przez ile llrieg la  
kwestya tworzenia się azotu u roślin strączkowych postą­
piła na polu naukowem o krok jeden naprzód: jednakże 
ostatecznie nie jest jeszcze wyjaśnionem, czy rzeczywiście 
mikroby, znajdujące się w cebulkach korzonkowych u le- 
guminozów są przyczyną, że rośliny te potrzebny im azot 
z atmosfery czerpać i przyswajać go sobie mogą Mimo 
to jednakże doświadczenia Ile llrieg la  znaczną przysługę 
rolnictwu oddać muszą. Gdy wszelkie dane są potemu, 
że leguminozy udać się powinny, gdy i uprawa mecha­
niczna jest wystarczająca i klimat sprzyjający, a mimo to 
rośliny nie rosną jak należy, to wtedy jest przydatnem i 
pomocnem, przez dodanie ziemi dobrej próchnicznej, za­

wierającej potrzebne roślinie mikroby, niejako je na swej 
roli zaszczepić i rozmnożyć. Gdyby zaś i to nie pomogło, 
to przyjąćby można, że przyczyną tego nieudania śię są 
jakieś pasożyty zwierzęce albo roślinne, znajdujące się 
w roli albo roślinie.

Hellriegel w celu robienia takich doświadczeń, ho­
dował rośliny strączkowe w doniczkach z prażonym pia­
skiem kwarcowym, dodając im wapna, potasu, magnezyi, 
kwasu fosforowego w potrzebnych im ilościach, ale żadnych 
części azotowych nie dając. Skutek tych dawek nie był 
jednakże wystarczający, dopiero przez dodanie choć w ma­
łej ilości urodzajnej ziemi, zauważyć było można ten ogro­
mny wpływ tak na tworzenie się głąbików, jak i na całą 
wegetacyę w ogóle.

Wobec tedy tej kwestyi, czy jest możebnem bez 
pognoju zwierzęcego świeżo podarte jeszcze nie rozłożone 
mursze doprowadzić do tego stanu, aby strączkowe rośliny 
na nich uprawiać można, o czem praktyczni gospodarze 
zupełnie zwątpili, doświadczenie to Hellriegla dało po­
budkę do zastosowania tego spostrzeżenia w celach prak- 
tycznzch gospodarczych. W  tym celu w stacyi doświad­
czalnej w Gross Fullen urządzono na świeżo zoranych 
murszach 9 poletek po 718 kwadratowych metrów i ob­
siano je : grochem polnym, bobikiem pomieszanym z gro­
chem tak nazwanym kapucyńskim, bobikiem z soczewicą 
(Wicklinse) i wreszcie peluszką. Wszystkie te 9 poletek 
otrzymały w równych ilościach wapno palone, kaiuit, mąkę 
z żużli Thomasa, ale nie dostały żadnego pognoju amo­
niakalnego. Wszystkie rośliny na tych poletkach wegeto­
wały mizernie przy chorobliwym wyglądzie, groch tylko 
i poluszka po obficie spadłych deszczach poprawiły się 
nieco. Dodatek nawet ziemi gliniastej w ilości 80 ft. na 
ar, ale ziemi jałowej z odłogów, żadnego skutku nie wywarł.

Dopiero zdumiewający skutek był na drugiej poło­
wie doświadczalnych poletek, które prócz równej ilości 
wapna, mąki z żużli i kwasu fosforowego, dostały jeszcze 
po 80 ft. na ar ż y z n e j  z i e m i  z nizin holenderskich 
(Wiererde) albo tę samą ilość żyznej ziemi rodzącej do­
brze bobik w Kalenbergu, którą na jesieni 1887 ręką roz­
siano, a na wiosnę miałko przyorano. Różnica ta widoczną 
była aż do samych żniw, a wielu kompetentnych gospo­
darzy, zwidzających to pole, miało sposobność naocznie 
się przekonać, jaki wpływ wywarła ta mała ilość ży­
znej ziemi.

Wydatek z 100 kw. metrów przy użyciu 40 kilo 
ziemi holenderskiej, powiększył się u bobiku o 90% ziarna, 
117% słomy, przy użyciu ziemi kalenberskiej o 67 % 
ziarna, 87 % słomy, przy bobiku z soczewicą po użyciu 
ziemi holenderskiej o 208 % ziarna i 84 % słomy.

PrZez użycie tedy małej ilości żyznej ziemi na ta­
kiej roli, można plon podwoić. Groch i peluszka przy 
użyciu takiej ilości ziemi rosły już zbyt bujnie, osadziły 
wprawdzie dosyć strączków, ale dla przekropnej pory, 
zbytecznie poległy i nie wydały plonu jak należy. Posta­
nowiono tedy robić próby z mniejszym dodatkiem ziemi,
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aby potrzebną ilość w ypośrodkowae. K oszt tego pognoju 
w yniósł na m orgę: m ierzw a sztuczna w raz z kosztem p rze­
wozu 1 4 1 0  m., ziem ia h o lenderska  2 -45 m. P odobne do­
św iadczenia rozpoczęto robić na takich sam ych m urszach 
z u p raw ą rozm aitych traw  i koniczyn. Gdyby p rzy  tych 
podobneż osiągnięto rezultaty , to ku ltu ra  m urszów , śm iało 
pow iedzieć m ożna, postąpiłaby o znaczny krok naprzód. 
Spodziew ać się w praw dzie tego można, że ta  żyzna ziemia 
w tak luźnych m urszach  w net zaginie, ale to w obec ta ­
k ich  rezultatów  i takiej taniości ziemi je s t mało znaczącem .

O ile lepiej udają się strączkow e jako  grom adzące 
azot, o ty le  też lepiej po nich żyto rość będzie, je że li 
tylko nie b rak  m u będzie kainitu i fosforanów. Dośw iad­
czenia te  m ogłyby zachęcić nas do robienia dalszych prób, 
skoro okoliczności są potem u. Oto każdy kto m a roli dość, 
k tórej nie b rak  po trzebnej wilgoci, a niezaw ierającej szko­
d liw ych w egetacyi pierw iastków , k tó ra  jednakże m im o to 
legum inozów  rodzić nie chce; n iechby  spróbow ał, posta­
raw szy się o ziemię żyzną, k tóra dobrze rodziła podobne 
rośliny, i posiał' n ią sw ą ro lę , zaszczepił jej w ten  sposób 
niejako po trzebne a brakujące m ikroby, przecież to nie 
droga, ani m ozolna próba. A le dbać rów nocześnie o to 
pow inien, aby tej jego roli nie b rakło  w apna, potasu i 
kw asu fosforowego, a p rz y to n  niech głęboko zorze i po­
rządnie upraw i. A w artoby próby  takie robić, bo są role 
m ocne, k tó re  jednakże koniczyny, i znów słabe, k tóre 
łub inu  rodzić nie chcą; może tedy  p rzez użycie stosow nej 
ziemi uda się tanim  kosztem  pow iększyć plon, azotu z po ­
w ietrza nachw ytać i swej roli go przysw oić.

D ośw iadczenia takie m ożnaby nawiązać bardzo do­
b rze do postaw ionego przez W alne Z ebranie na dn iu  11 
m arca t. r. zadania, którego opracow ania podjął' się , jeżeli 
się nie m ylę , p. P onikiew ski: „dlaczego na n iek tórych  
ziem iach grochy  się nie u d a ją?11

Korespondencye.
WięcJcowice, dnia 28 maja 1889.

N a w yczytany w „T ygodniku ro ln iczy m 11 z dnia 30 
m arca r. b. N r. 13 w artyku le o upraw ie  rzepaku u s tę p : 

„ Jak  wyżej powiedziano, m am y dwie ozim iny 
„z jednego  nawozu, a jeże liby  nam  go nie w y­
s ta rc z y ło  i gdybyśm y chcieli dać jeszcze w trz e ­
w iom  polu rośliny okopowe bez nawozu, to kto 
„wie, czybyśm y nie mieli w nich w przybliżeniu  
„tej samej w ydatności, co p rzy  zbiorze z pól na­
w o ż o n y c h .11

M am  zaszczyt oświadczyć, iż wr tu te jszych  dobrach 
zaprow adziłem  płodozm ian, w którym  rośliny okopowe 
przychodzą w  trzecim  użytku.

P łodozm ian  ten  prow adzę ju ż  od lat dziesięciu i nigdy 
inaczej ziem niaków  i buraków  nie sadzę, jak tylko w spo­
sób w ym ieniony powyżej. P od  buraki dodaję saletrę ch i­

lijską, przez co osiągam  rezu lta ty  jak na jk o rzy stn ie jsze ; 
ziem niaki zaś sadzę bez dodatku nawozów sztucznych lub 
sta jennych  i otrzym uję ze w szech m iar p lenność zadaw al- 
niającą, t. j. 90 do 120 ctr. m tr. z morgi. Z iem niaki te 
odznaczają się sypkością w gotow aniu i dobrym  smakiem, 
oraz o w iele w iększą w ydatnością okowity w gorzelni. 
Okolica tu tejsza zaopatruje sp iżarnie swoje li tylko tym i 
ziem niakam i, a okoliczne gorzelnie p łacą nam  zawsze wię­
cej za 100 klg., aniżeli innym  producentom .

M uszę także dodać, iż ziem niaki sadzone w sposób 
pow yższy nie podpadają tak zepsuciu, jak ziem niaki sa­
dzone n a  nawozie świeżym, a sadząc takow e za znaczni­
kiem, nie ma obawy w yciągania nawozu z roli.

Drozd.
 -------

SPRAWOZDANIE
Sekcyi chmielarskiej za miesiąc maj.

W  m iesiącu m aju r. b. rozesłano do 48 producen  
tów w Galicyi zachodniej kw estyonarze, jakoteż i do To­
warzystw' ro ln iczych okręgow ych z okólnikiem , by w m yśl 
uchw ały Zebrania ogólnego z r. 1888  s ta ra ły  się, by j»p. 
producenci reg u la rn ie  nadsyłali w ypełn iane kw estyonarze, 
pom im o tego nadesłano tylko 8 w ypełnionych kwestyo- 
narzy ; w edług  których, obrzynanie chm ielu rozpoczęto 
najwcześniej w Zam ościu d. 10 kw ietnia, najpóźniej w Za- 
sionie 30 kw ietn ia r. b.

P ierw sze naw iązyw ania na tyki przedsiębrano  naj­
wcześniej w Zamościu 26 kw ietnia, najpóźniej w Lisow sku 
d. 10 maja.

W skutek posuchy od 13 kw ietn ia do 15 m aja m łode 
pędy  w chm ielniku w Jadow nikacb  w powiecie Brzeskim  
są częściowo przepalone.

Sekcya chm ielarska uprasza Szanow ne W ydziały To­
w arzystw  rolniczych okręgow ych by były łaskaw e jak naj­
prędzej przesłać doręczone im kw estyonarze d. 11 m aja 
r. b L. 420.

   ----

ROZMAITOŚCI.
Stan zas iew ów  w  Ameryce. W edle spraw ozdania 

w aszyngtońskiego urzędu statystyezynego, obecny stan  za­
siewów w S tanach  Z jednoczonych pozw ala się spodziewać, 
że tegoroczne zbiory pszenicy  tam że w ynosić będą 94%  
zbiorów przeciętnych, żyta zaś 93

Zapasy pszenicy w  Ameryce. D epartam en t rolniczy 
w W aszyngtonie oblicza, że w początku m arca r. b. w ręku 
farm erów  znajdow ało się 113 m ilionów  buszli pszenicy. 
W przeszłym  roku o tym  sam ym  czasie było 132 milio­
nów . Z apasy tegoroczne są najm niejsze, jak ie  by ły  w osta- 
tniem  dziesięcioleciu, z w yjątkiem  lat 1886 i 1882. W łą­
cznie z kontro low anem i zapasam i tegoroczne zapasy psze­
nicy są o 26 m ilionów  buszli m niejsze, niżeli w r. z.
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S p r a w a  u tw o rz e n ia  odrębnej kom isy i  e g z a m in a c y j ­
nej dla k a n d y d a tó w  na n a u c z y c ie l i  n iż s z y c h  s z k ó ł  ro l ­
n ic z y c h  w  Galicyi, poruszona przez galicyjski W ydział 
krajowy jeszcze w roku 1884, doczekała się wreszcie po­
myślnego załatwienia. M inisterstwo rolnictwa bowiem w po­
rozumieniu z ministerstwem oświaty zdecydowało się po 
kilkuletnich traktowauiach z władzami krajowemi utworzyć 
tę instytucyę, a rozporządzeniem z dnia 3 b. m. zamiano­
wało już członkemi tej komisyi pp. dyrektora kraj. szkół 
rolniczych w Dublanach W ładysława Lubomęskiego, pro­
fesorów tychże szkół Kazimierza Pankowskiego i Zygmunta 
Kahanego, oraz z grona praktycznych gospodarzy dyrek­
tora dóbr fundacyi Skarbkowskiej Tadeusza Langiego i 
posła do Rady państwa W ładysława Struszkiewicza, po- 
ruczając równocześnie przewodnictwo w tej komisyi dy­
rektorowi p. Lubomęskiemu.

Siedzibą tej komisyi mają być Dublany, gdzie W y­
dział krajowy będzie mógł łatwo dostarczyć lokalności i 
przedmiotów potrzebnych do egzaminu i wykładu prób­
nego. językiem  zaś egzaminowym ma być język polski.

Równocześnie zamianował m inister rolnictwa inspek­
torem wszystkich galicyjskich niższych szkół rolniczych 
i kursów specyalnych z językiem wykładowym polskim, 
posła na Sejm i do Rady państwa, wiceprezesa krakow- 
skiego Towarzystwa rolniczego, p. W ładysława Strusz­
kiewicza.

K om ary K olum backie . V. Brachel, dyrektor działu 
rolniczego w Jiilich donosi, iż ukazały się tam nieznane 
dotąd w okolicach nadreńskieh owady, zwane komarami 
kolumbackiemi (Simulia columbaceensis), których ukąszenie 
bardzo jest uiebezpiecznem dla bydła i koni. Dla ochrony 
przed niemi radzi smarować wypędzane na paszę zwie­
rzęta domowe mieszaniną vaseliny z olejem karbolowym, 
a mianowicie na miejscach niepokrytych dostatecznie sier- 
cią, jak: koło oczów, wymion i t. p., a gdyby mimo tego 
przez owe krwiożercze owady pokłute zostały, co poznać 
można wskutek niepokojenia sie bydła, krwawienia sie 
wymion przy dotknięciu, licznych czerwono obwiedzionych 
plamek, oraz opuchnięcia pod szczękami i na szyi, wtedy 
należy użyć pospiesznie pomocy weterynarza, gdyż opó­
źnienie kilkugodzinne sprowadzić może śmierć bydlęcia. 
N aturalista Taschenberg opisuje przerażenie, jakie owady 
te (zwane także „ Knebelmiicke") wywołały w okolicach 
dolnego Dunaju, gdzie ukazały się w wielkiej ilości 26go 
czerwca 1813 r. i spowodowały w Banacie znaczną śm ier­
telność bydła i trzody. Wielkości pchły, ukazują sie one 
tam w kwietniu i maju czasem w niezwykłej ilości, włażą 
w nozdrza, w uszy i do pyska zwierząt, kłując dla wy­
dobycia krwi i sprowadzając śmierć w przeciągu 5— 6 
godzin. Ludziom wpadają zwykle do oczów. Każde ukłucie 
tego owadu powoduje bolesne swędzenie i wywołuje małą, 
tw ardą nabrzmiałość, która znika dopiero po 8 — 10 dniach. 
Nazwę swą otrzymały owady te od wsi Kolumbacs w serb­
skim powiecie Passorowitz, gdzie je  najprzód spostrzeżono.

N ow a  w a g a  do z a p rzęg u  p o c z w ó r n e g o .  Zaprzęgi 
poczwórne mają dotychczas tę wadę, iż nie ciągną za 
pomocą jednej wagi, lecz każda para ma bozpośrednie 
połączenie z wozem lub pługiem, wskutek czego nie mo­
żna poznać dokładnie, czy obie pary ciągną jednakowo, 
ani też zastosować natężenia do mniejszej lub większej 
siły zwierząt, co przy nierównym  ich tem peram encie lub 
wieku jest często bardzo pożądanem. Z tych więc powo­
dów sporządził Ludwik W eigelt w Liineburgu (w Hanno- 
werze) wagę pionową, u której wierzchniego końca zaczepia 
się osobna waga koni dyszlowych, a u dołu waga lico­
wych. Tym sposobem, gdy waga środkowa jest około swTej 
osi nieco ruchoma i da się pochylić naprzód lub cofnąć, 
spostrzega się dokładnie, czy obie pary zaprzęgów ciągną 
jednostajnie. Za pomocą posuwania wag na bliższe lub 
dalsze ozębienie wagi prostopadłej, można regulować siłę 
zaprzęgów i oszczędzać tę parę, która jest słabszą. W agę 
o której mowa, zrobić może każdy kowal, a rysunek jej 
umieszczony jest w „Deutsche landw7. P r .“ n. 36 z r. b.

W iadomości handlowe.
K r a k ó w  7/6 Za 1.00 klg. Pszenica  b ia ła  od •—  

do .— ; b ana tka  od — • do •— : czerwona od 7 .60  do 7 80  
Żyto od 6 65  do 6 80. Jęczmień od 6 '6 5  do 6 ‘80  Owies 
od 7 '—  do 7 .2 0  W y k a  od — •—  do — •— . Groch od
9 —  do 1 0 .— . Faso la  od 9.—  do 1 2 '— . Rzepak zim. o d  ;
do — •— . Koniczyna czerwona o d  do — •— . b ia ła
od — •—  do — •—  szwedzka od — •— do — •— T a ­
ta rk a  o d — '—  d o 7 '5 0 .  Proso od — •—  do 6 '5 0  J a g ł y  od
1 0 —  do 13' — . Siano od 2 '60 .  do 3 '—-; Stoma 2 —  do 
2 2 0  Ziemniaki od 2 20  do 2 '40 .  za 1 hktl. Sp iry tus z o- 
p ła tą  na 9 5 °  Tral. hektolitei z łr  7 6 '— . Okowita z op ła ta  n a  
hektoliter 8 0 °  Tral. z łr  5 7 '— . Masło za 1 klg. '90  do 1 . —

T a r n ó w  7/6 Za 100  klg. Pszenica od ' — • do 7 40. 
Żyto od — •— . do 6 50 Jęczmień od — —  do 6 '30  Owies 
od '— . do 6 '35  Groch od — '—  do 9 .25 Bób od — •— . 
do 5 60  T a ta rk a  od — ■—  do 8 '5 0 .  Proso od — •—  do 
6 '20 .  K ukurudza  od — •— do 7 '60 . Ziemniaki od —•• —  
do 1 70 Rzepak od — •—  do 12 '25 .  Koniczyna od — •—  
do 6 0 ' — Siano od .—  do 2 '60 . Siano z koniczyny od • — 
do 3.— . S łom a od •— . do 2 40  Okowita za 1 li tr  — 80 
Masło za 1 klg. od — •—  do '75 .

R z e s z ó w  5/6 Za 1 00  klg. Pszen ica  od 7 .— do 7 40. 
Żyto od 6 '—  do 6 50 Jęczmień od 6 '—  do 6 '5 0  Owies 
od 6 30 do 6 '50 .  G roch od 6 50 do 8 '—  Bób od 5 50 
do 6 '— . W yka  od 5 '50  do 6 50. Proso  od — •—  do — •—  
T a ta rk a  od 8 '—  do 8 50. Rzepak od 12 50 do 1 3 '— . Koniczy­
na cd 5 5 .— • do 7 0 . — . Chmiel od — . do — . O kow ita  
kontyng 1 P 7 5  Ziemniaki od '—  do •— .

OGŁOSZENIA.
Prom

mocno i pięknie zbudowany, przewożący dwie pary koni 
i dwa wozy, jest do sprzedania 

w Zarządzie dóbr D rużk ów  (Piaski) nad D unajcem
poczta Czchów. (3 — 8)

O dpowiedzialny redaktor i wydaw ca A lfons Kippoman. W drukarni Związkowej w Krakowie, pod zarządem A. Szyjew skiego


